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Iptronizaptowi w hołdzie!
O ZDZW O NIŁY się serca nasze... do wolności; Ten, Wielki wśród Wielkich, wraca dziś

W blasku wielkiej chwały wraca na z przyjaznej ziemi Szwajcarów do drogiej swej ziemi 
Ojczyzny łono podobny Adamowi Mo- ojczystej.

cąfz słowa polskiego. W blasku aureoli, Cóż Ci możemy dać w hołdzie Wielki Hetmanie > 

ziarnami uczuć, które rozsiał po świecie, nanizanej, Dla Nieśmiertelnych mamy serca, 
wraca do ziemi swojej Mocarz czynu polskiego: - Serca za serce...

Idziesz do nas, a za Tobą goni zdumiona wiel­
kością Twą myśl Europy, myśl świata.

Idziesz do nas, a triumfal-

SIENKIEWICZ
Któż z łudzi cywilizowanych 

nie schyli głowy przed maje­

statem Jego serca?
Kto nie schyliłby głowy 

przed Jego  posągiem, który, 

celem oddania mu hołdu pu­

blicznego, odsłoniłaby Kultura?

Sienkiewicz — to potężny 

Zygmunt wawelski, co serca 

narodu zniewala do bicia.

Sienkiewicz—to Złoty Róg, 

to Rota, to Jeszcze nie zginęła.

Mistrz Henryk wraca do 

Ziemi swojej. Wraca do ziemi, 

którą wyśpiewał, w y m a r z y ł ,  

wymógł...

nym szlakiem Twej trumny idzie 

chwała Polski, chwała nasza...

Idziesz do nas z pełnią po­

dziwu, szacunku i sympatji, ja­

kie w Tobie żywi dla Polski 

świat kulturalny.

Pogrzeb Twój to nie smu­

tny akt dla nas, to chwila ra­

dości, jaką żywimy na myśl, 

że nasz N i e ś m i e r t e l n y  jest 
między nami.

Nad trumną Twą stajemy 

dzisiaj i przysięgamy:
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Iść górnie w życiu tak, jak 
Tyś to, Mistrzu, czynił, chcemy!...

Wraca do ziemi, którą na takim piedestale chwały Świętości naszych, których Tyś najdoskonalszym 

ukazał światu, jak nikt przed Nim, ani po Nim. jest Symbolem szargać nie będziemy „bo trza, by
Wraca do Polski Ten, który duszę Jej zamknął święte były” .

w swoich dziełach po to, aby ta, nieskalana przez 

niepamięć, przetrwała dni próby.

Ten, który był Krzakiem gorejącym Narodu; Ten, 

który, jak słup promienisty wiódł Naród z niewoli

Na targowiskach międzynarodowych świata sprze­
dać ni piędzi ziemi nie damy.

Nieść imię Twoje do ludu mas będziemy!...

Bo T y i Polska — to jedno...
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Największe 
na Kujawach

W niedzie lę  26-go, pon iedzia łek 20-go i w torek 28-go b. m.

p r ? S i S T ^ ? ‘ k Henryka Sienkiewicza « 2 ?
Dyrekcji kino-teatru „Polonja* udało się sprowadzić specjalny obraz p. t.

POCZĄTEK SEANSÓW:
o godz. 6 pp., w niedzielę o godz. 4 pp. 
ostatni seans o godz. 10 wieczorem.

CENY:
od 40 g r. do 1 zł. 40 gi*.Kino Pnlnnia” M A  J A S N Y M  B R Z E G U

i niiiu „ruiuiijd
ul. Gęsia Nr. 13

osnuty na tle noweli H. SIENKIEWICZA w 6 dużych aktach w wykonaniu artystów 
polskich scen warszawskich. W rolach głównych występują: M ar ja Kcrska> Antonina 
Kam ińska, Józef Ś liw icki, Bo i. M ierzejew ski, Karo l K n a ke K a rliń sk i i inni.

W obrazie tym po raz pierwszy oglądać można wspaniałe widoki morza polskiego.

UWAGA! Passe-Partout w niedzielę 
nieważne, a tylko w dni powszednie.
8MF* Połowę zysku przeznacza się 
do rozporządzenia Włocław. Komitetu 
sprowadzenia zwłok H. Sienkiewicza.

-r--------= = ; : i : '.....

Wielki polak
0 Wielkim Polaku.

Podajemy mowę Henryka 
Sienkiewicza napisaną, a wsku­
tek zakazu władz rosyjskich 
niewygłoszuną, z okazji odsło­
nięcia w Warszawie pomnika 
Adama Mickiewicza.

Podajemy ją  z okazji uro­
czystości przewiezienia z ob­
czyzny do Ojczyzny zwłok naj­
większego po Mickiewiczu Pi­
sarza Polskiego, aby zaznaczyć 
ujawniające się w niej pokre­
wieństwo tych dwóch wielkich 
Polaków i zawarte w niej wska­
zania Ich Obu dla Narodu.

Red.

Duch Jego był zawsze między na­
mi, ale serca chciały mieć blisko Jego 
ziemską postać, a oczy tęskniły do 
niego; tęskniły tak długo i tak go­
rąco, że stał się wreście ów cud, który 
On, nasz Wieszcz, pierwszy przepo­
wiedział:
„Jak bajeczne żórawie na dzikim ostrowie 
Nad zaklętym pałacem przelatując wiosną 
I, słysząc zaklętego chłopca skargę głośną, 
Każdy ptak chłopcu jedno pióro rzucił, 
On zrobił skrzydła i do swoich wrócił.”

I tak się stało. Na kształt owych 
ptaków, które królewiczowi rzucały 
swe pióra, wszyscy mieszkańcy tej 
krainy, zarówno możni jak i biedni, 
póty takiem wytrwaniem i tak nie­
przebraną miłośęią znosiły swój grosz 
ofiarny, póki nie nadeszła szczęśliwa 
chwila, w której wieszcz wrócił do 
nas i stanął między nami nasz WieDi
1 Umiłowany! Jeśli ludy żyjące pod 
prawem Chrystusa wznoszą, lub wzno­
sić powinny posągi takim tylko Sy­
nom Swym, którzy albo chwalą okryli 
swój naród, albo, chociaż z ofiarą ży­
cia, wskazali mu nowe szlaki, wielkie 
idee, albo wreście, czy dziełami sztuki, 
czy potęźnem twórczem słowem umieli 
wyrazić najszlachetniejsze porywy 
piersi ludzkiej, to z dumą możemy 
powiedzieć, że niema w świecie pom­
nika, któryby wzniesiony był słuszniej 
i sprawiedliwiej. Bo gdyby zwrócić 
się do tych tysiąców i zapytać: kto 
opromienił was największą sławą? kto 
najpotęiniej wyraził to, co w was 
jest szlachetne, co idzie z Boga, co 
jest wiarą, nadzieją i Chrystusowem 
przykazaniem miłości? kto kochał za 
miljony? Wówczas wszystkie, co do 
jednego ramiona wyciągnęłyby się ku

tej uwielbionej głowie i wszystkie 
piersi wydałyby jeden okrzyk:

Ten jest!
Był największym między Swymi 

wieszczem i jako poeta zajaśniał slo- 
necznem światłem sławy, więc otoczyły 
Go podziw i cześć. Ogrzewał jak 
słońce, więc dawał życie; umiał być 
arką przymierza między dawnemu 
a naszemi laty, więc życiu temu dał moc 
taką, jaką ma drzewo olbrzymie, które 
korzenie głęboko w rodzinną ziemię 
zapuszcza, a czoło wznosi ku niebu; 
i wypleniał nienawiść, a uczył kochać, 
więc zebrał plon miłości, I ta to 
właśnie, wiecznie jak żywe źródło, 
bijąca moc życia, ta cześć i ta miłość 
złączone razem, wzniosły ten pomnik» 
w którym tkwią zaklęte w spiż nie­
śmiertelne dusze Jego i nasze. I oto 
jest między nami: Oto zamieszka ńa 
wieki wśród nas. Zaiste wielka, dwa- 
kroć szczęsna i pamiętna chwila. Nie­
chaj że będzie pozdrowion w War­
szawie. Niech schylą się pod nim 
głowy, a podniosą ku niemu serca 
i niech wykrzykną radosnem unie­
sieniem: Chwała Ci Królu% Panie!

Odpis mowy otrzymaliśmy ze zbiorów 
p. L. Makowskiego.

Przyp. Red.

Curiosum zecerystyczne 
Sienkiewicza.

Dli uniknięcia nieporozumienia, 
zaznaczam z góry, źe zeceryzmem 
nazywam błąd w druku, popełniony 
przez zecera, czyli, z polska, składacza.

Było to w roku 1897. Z pod tłocz­
ni »Wieku“ , nakładem tejże gazety, 
wyszła pierwsza moja książka: po­
wieść apologetyczna. Obiegaiąc re­
dakcje warszawskie, by w nich skła­
dać egzemplarze recenzyjne, przyby­
łem do »Słowa«, którego, jak i „Wie­
ku“, byłem spólpracownikiem. Za­
stałem tam Sienkiewicza. Miałem 
zaszczyt być Mu przedstawionym 
przez redaktora ś. p. Mścisława Go­
dlewskiego.

Książka literackiego prymicjanta 
stała się przedmiotem rozmowy. Na­
rzekałem na liczne w niej błędy dru­
karskie. Liczne dlatego, że redaktor 
»Wieku«, Kazimierz Zalewski, dziś 
także już nieboszczyk, odmówił mi 
przysyłania na prowincję korekt. 
Twierdził, jakoby każdy autor był 
najgorszym korektorem własnej pracy. 
Zbyt dobrze ją zna — motywował — 
i zbyłysię nią gorączkuje, zwłaszcza

Zestawienie momentów politycznych.
Bolszewicy w Jugosławji.

Sowiety rosyjskie starają się we 
wszystkich państwach bruździć i pro­
wadzić agitację wywrotowe. Zwolen­
nikiem bolszewizmu w Jugosławji jest 
Radicz, który agituje przeciw mo- 
narchji i chce Jugosławię przekształ­
cić na republikę. Zwolennicy Ra- 
dicza ostro występują przeciw królo-

Potęga
Prasa europejska zwraca w ostat­

nim czasie wielką uwagę na rozrost 
potęgi i znaczenia Japonii. Prasa an­
gielska wyraźnie zaczyna nawoływać, 
źe należałoby nieco zmniejszyć wpły­
wy Japończyków, gdyż Japonja może 
być niebezpieczną dla świata, Ta- 
ponja rządząca jest do przesady pra­
wicową, wszelki ruch robotniczy jest 
tam mocno krępowany do tego stop­
nia, źe w Japonji niema wcale partji 
socjalistycznej i ani jednego posła 
socjalistycznego. Nie znaczy to, źe 
niema tam ruchu socjalistycznego, 
ruch ten istnieje, ale jest nieuznawa-

wi Aleksandrowi. Obecnie upadł w 
jugosławji rząd Dawidowicza i odby­
wają się narady nad utworzeniem 
nowego gabinetu, Radicz stojąc na 
czele Chorwatów, ma dobrą okazję 
wywołać rewolucję i oderwać się od 
całości Jugosławji. Tymczasem na­
myśla się jeszcze, co ma uczynić.

Japonji.
ny przez rząd. Japończycy są naro­
dem niezmiernie posłusznym dla swej 
władzy i temu właśnie posłuszeństwu 
Japonja zawdzięcza swój rozwój ma- 
terjalny. Wystarczy skierować masy 
robotnicze przeciwko jakiemuś nie­
bezpieczeństwu zewnętrznemu, a cały 
ruch socjalistyczny ukryty przestanie 
być niebezpieczeństwem. Czy Japonja 
nie pójdzie po tej linji do większego 
jeszcze rozrostu i rozkwitu, nie moż­
na zapewniać. Znana jest powszech­
nie niechęć Japończyków do Ameryki. 
Nieporozumienie między temi mocar­
stwami mf>źe powstać w każdej chwili.

Niemcy chcą przekształcić swój rząd.
Stronnictwa niemieckie w Berlinie 

prowadzą od kilku tygodni układy, 
celem przekształcenia obecnego rządu 
na więcęj prawicowy. Ponieważ do 
tychczas nie zdołano się porozumieć, 
prawica chcała wprowadzić do obec­

nego rządu kilku swoich ministrów 
jako fachowców. Lewica z tego po­
wodu zaczęła dążyć do nowych wy­
borów i powołania rządu lewicowego 
na wzór Anglji i Francji. Nowe wy- 

l bory odbyłyby się w końcu listopada.

gdy iest debiutantem, aby błędów 
drukarskich nie przeskakiwał: czyta 
raczej z pamięci, niż z druku.

Niby racja. Jest wszakże i racja 
przeciwna. Autor jest najżywiej za­
interesowany w dobrej korekcie. 
Uświadomiony co do owych prze­
szkód, psychologicznych, może się 
mieć na baczności^'tak iżby działał 
jedynie ów interes. Przytem znajo 
mość własnej pracy strzeże go od 
błędnego rozumienia i czytania, wślad 
za tem i do przekręcania. Wszak 
wiadomo, jak dalece wyobrażenia 
podmiotowe wpływają na rozumienie 
przedmiotu.

Sienkiewicz przyznał mi słusz­
ność i, ku pocieszeniu mnie zauwa­
żył, źe w taniem wydaniu Jego try­
logii epickiej również popełniono moc 
błędów drukarskich. Następnie, na 
dowód słuszności mojej racji, opo­
wiedział kapitalny wypadek zecery- 
zmu.

W rękopisie stało: »Sokrates wy­
pił cykutę». Ale rękopis był nie­
czytelny. Składacz, zniewolony nad'

rabiać własnym rozumem, kombi­
nował.

I oto co wykombinował: 
Przedewszystkiem z Sokratesa 

zrobił sekretarza, albowiem, jako ży­
wo, o jakimś tam Sokratesie nigdy 
nie słyszał. Nie słyszał też o żad­
nej cykucie, a za to znał cykatę. 
Ależ cykaty się nie pije, tylko się ją 
zjada! Autor musiał się omylić, Te­
dy, ku rozpaczy autora, wyszło oso­
bliwe curiosum:

»Sekretarz 2jadł cykatę«. 
Albowiem obcy rękopisowi korek­

tor czytał machinalnie, a zdanie było 
samo w sobie całkiem dorzeczne.

Panowie Towarzysze szlachetnej 
sztuki Gutenberga! Nie pogniewaj­
cie się, ale uśmiejcie się i Wy — 
i, ku czci Mistrza Henryka, a także 
przez wdzięczność dla mnie za czy­
telność moich rękopisów, złóżcie ten 
opis błędu bez błędu...

Don Intgo.

Henryk Sienkiewicz.
(7 maja 1846 — 15 listopada 1916)

Czy może być godniejszy sposób 
uczczenia pamięci Człowieka, którego 
się kocha, niż głębokie zastanowie­
nie się nad nim i nad własnym do 
niego stosunkiem?

Chyba nie.
Chwila — choćby tylkc/krótka — 

skupienia,, poświęconego wyłącznie 
Jemu, nada prawdziwą wartość kró­
lewskiej wspaniałości - ceremoniału, 
będzie bezcenną jedyną perłą na tle 
olśniewającego, ale tańszego prze­
pychu.

Ona musi być sercem dzisiejszej 
uroczystości. Bo nie poto sprowa­
dza dziś Rzeczpospolita zwłoki Hen- 
ryka Sienkiewicza, aby stworzyć jedno 
więcej uroczyste widowisko, lecz poto, 
aby mając w kraju śmiertelne Jego

szczątki, tem silniej odczuwać obec­
ność Jego nieśmiertelnego Ducha.

Na dziś wystarczy pytanie: kogo 
i dlaczego tak triumfalnie witamy?

Odpowiedź nie będzie trudna, bo 
każdy — przy pewnej pomocy — po­
trafi ją wysnuć z własnego serca.

Oprzyjmy się na jednem przy­
pomnieniu: w 1883 roku ukazały się 

{ pierwsze rozdziały „Ogniem i Mie- 
( czem“.

Wiadomo, źe przyjęte zostały przez 
j czytelników z niebywałem zaintereso- 
1 waniem. Zanim jednak odpowiemy 
\ na cisnące się pytanie: dlaczego?— 
\ przypomnijmy sobievco ułatwiło Sień - 
i kiewiczowi stworzenie rzeczy takiej, 
\ a nie innej.

Ułatwiło mu je — pochodzenie 
i wychowanie, nacechowane tradycja- 

l mi staropolskiemi wśród których szcze- 
j gólnie wyodrębniały sią tradycje woj- 
j skowe. One to w znacznej mierze 

wykreśliły drogę rozwoju psychice

autora — one — dojrzawszy — we- 1 
szły w skład ideologji „Ogniem i Mie- j 
czem“, a później i całej „Tryiogji” . j

Zjawienie się »Tryiogji“ było tem j 
dziwniejsze, a zarazem tem bardziej \ 
pożądane, źe przychodziła ona w ! 
chwili, gdy społeczeństwo ogarnęła i 
duszna atmoslera rezygnacji z rzeczy, j 
za którą wylano beskutecznie tyle j 
krwi; z Niepodległości. Zaczęło się 
to cd bardzo pożądanego zwrotu ku 
pracy pozytywnej, cichej, codziennej, 
ku podnoszeniu stanu ekonomicznego 
i oświaty, ale przerodziło się zwolna 
„w gonitwę za zyskiem, za dobroby­
tem materialnym, za gromadzeniem 
bogactw“ (Sienkiewicz). Z nieprak­
tycznego romantyzmu wpadano już 
nie w pozytywizm, ale w materializm.

Chwila była — dla przyszłości na- t 
rodu — bardzo ciężka.

Musiała zjawić się reakcja.
Taką reakcją była „Trylogia” .
Z przedziwną intuicją wybrał Sień- i

kiewicz na tło dla niej najbardziej 
dramatyczny okres historji Polski — 
wiek XVII, i na tło to rzucił obrazy 
zdarzeń i ludzi, wcielając przedewszyst­
kiem — tradycję rycerską — tradycję 
walki.

Przeciwstawiał ją świadomie — 
rezygnacji, a opierał ją na żywem 
mocnem podłożu — tężyzny moral­
nej, wiary, rozmachu.

Śpiżowa postać Jeremiego Wiśnio- 
wieckiego i tłum prostych, pełnych 
animuszu, wiernych do ostatniego 
tchu żołnierzy — to świat, który ożył 
pod piórem Sienkiewicza, aby o sza­
rej godzinie życia narodu olśnić swo­
im odrębnym, zdrowym, świeżym 
urokiem.

W pracę odtworzenia tego świata 
włożył Sienkiewicz wszystko bogactwo 
środków artystycznych, jakiemi wła­
dał: żywą i barwną obrazowość, przej­
rzystość kompozycji, harmonję i zna­
komicie dostosowany do tła — język,
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N #  R A T Y ! !
Nie przepłacając, może każdy otrzymać u nas

N A  R A  T Y  po cenach flotówkowych polecamy na męskie ubrania, jesionki i palia: Bostony, kamgarny, 
l.v/n . I  i  krepy, syberyny, sukna i „Veloury” .

NA RATY na dogodnych warunkach
we, koce, kołdry, chustki, płótna, zefiry, flanelety, barchany i cajgi.

WEŁNY MUNDURKOWE. NA RATY TOWARY tylko pierwszorzędnych fabryk poleca

NOWY RYNEK 5

Doroczne święto 14 p.p. Kilka myśli K. Tetmajera o Sienkiewiczu.
Jak każdego roku, tak i w bie­

żącym, obchodzi 14 p. p. w dniu 27 
października swoje doroczne święto.

Ponieważ, jak się zdaje, społe­
czeństwo tutejsze mało jest poinfor­
mowane o tern, ozem są święta puł­
kowe w wojsku i jakim one celom 
służą, przeto nie od rzeczy będzie, 
jeżeli pokrótce, zatrzymam się nad 
tą kwestją.

Już w pierwszych latach istaienia 
armji polskiej ustalił się ogólnie zwy 
czaj, że poszczególne pułki uroczyś­
cie święciły rocznicę tego dnia, 
w którym dokonały jakiegoś czynu 
doniosłego lub innego takiego, który 
je z pośród innych oddziałów wy­
różniał.

Inicjatywę tę należało podtrzymać, 
choćby z tego prostego względu, że 
tą drogą ustalała się częściowo tra­
dycja, która jest niczem innem, jak 
tylko całokształtem tych wspomnień 
przeszłości, które silnie wraziły się 
w zbiorową pamięć pułku i stanowią 
podnietę dla szlachetnej dumy żoł­
nierskiej.

Tak pojęta tradycja warta jest 
przekazania przyszłym pokoleniom 
jako pierwszorzędny czynnik wycho­
wawczy, gdyż jako dorobek, 
własność i umiłowanie wspólnie jed­
noczy ona i zespala pułk w jedną 
rodzinę.

Z powyższych względów i zało­
żeń wychodząc, władze w porozumie­
niu z podległemi oddziałami ustaliły, 
względnie zatwierdziły we wszyst­
kich pułkach dzień dorocznego święta.

14 pułk piechoty za dzień swoje­
go święta pułkowego obrał rocznicę 
zawiązania się i złożenia pierwszej 
przysięgi polskiej, — ten dzień, w któ­
rym z austryiackiego pułku piechoty 
w czasie październikowej rewolty w 
Czechach przeistoczył się w roku 1918 
w polski pułk piechoty tembardziej, 
że i inne oddziały tego pułku, stacjo­
nowane na froncie, w tym samym 
czasie uczyniły to samo.

Jest to dzień 27 października.
Tego dnia zatem w roku bieżącym

Kiedy na mrocznem niebie polskie­
go bytu narodowego ukazała się 
gwiazda Nadziei, kiedy pośród grzmo­
tów bateryj mocarstw Europy lała się 
krew, a tęskna myśl polska czekała 
na VV ielkie Zmartwychwstanie, wów­
czas śmierć nieubłagana zabiera Tego, 
»który tej wolności pierwszym był 
siewcą, tej wolności najbardziej pa­
miętnym i najbardziej pragnącym 
człowiekiem«.

W mowie wygłoszonej w dniu 
19 listopada 1916 roku po śmierci Hen­
ryka Sienkiewicza, Kazimierz Przer­
wa — Tetmajer w słowach wielkich 
i potężnych przedstawił ogrom straty 
dla Narodu, której »niepodobna jest 
wyrazić w żadnych polskich słowach«.

»Umarł największy człowiek w Pol­
sce. Jest to niesłychany tragizm, tra­
gizm, który nawodzi na myśl aż tra­
gizm Mojżesza; ten, który wiódł do 
ziemi obiecanej, ten do ziemi obie­
canej nie wszedł, ten, który szedł przed 
swoim narodem, jak słup płomienny, 
ten zgasł nim próg wolności przestąpił»

Zbyteczną byłoby silenie się na 
słowa, któreby w dosadniejszy sposób 
spopularyzowały imię i nazwisko 

HENRYKA SIENKIEWICZA 
Zaiste pióro drży w ręku, jakaś 

niemoc ogarnia, gdy się ma pisać
0 Tym »który chciał przed wami roz­
bić bramy i kraty, rwał się na moc 
sam jeden, jak tur w lesie hordy na 
bój wyzywał, dumny, natchniony, mi­
łujący was, jak syn, jak brat, jak oj­
ciec, a wreszcie opiekun wasz, jał- 
mużnik, orędownik czcigodny, patron 
wasz przed światem, ambasador wasz 
u dworów duszy świata, konsul spraw 
waszych«...

Polacy! Kmicice junaccy, Woło- 
dyjowscy. . Zagłoby, do szeregu, bo 
oto dziś po latach wielu ocknęło się 
sumienie narodu, a drzemiąca w taj­
nikach dusz naszych cześć i wdzię­
czność przybrała kształty wielkiej
1 potężnej raamlestacji.

Mieczysław Sławiński.

Rewolucja
Od dłuższego cza.ju gotowało się 

w Bułgarji, jak w garnku. B lszewicy 
bułgaiscy szykowali się do wywo­
łania rewolucji. Obecnie donoszą pi- 
sma, że w okolicy Starej-Zagory wy

obchodzić będzie 14 pułk piechoty 
swoje święto w sposób uroczysty.

& ychodząc z założenia, że żołnierz 
nasz nie stanowi odrębnej kasty w Na­
rodzie, że jest Jego cząstką może naj* 
lepszą i najofiarniejszą, bo powołaną 
do poniesienia na rzecz państwa naj­
większego ciężaru, jaki w ciągu ży­
cia spada na barki dóbr go i ^karne­
go obywatela, — uezcijmy w dniu 
tym altruizm tych, którzy jako obo­
wiązkowi obywatele karnie podejmują 
trud i pracę »za naszą i waszą wol­
ność«, za ład i porządek w państwie.

Okażmy im w dniu tym tyle sym-

w Bułgarji.
buchły zaburzenia. Rewolucjoniści 
zajęli byli miasto, ale wojska rządowe 
wypędziły ich w góry. Czy ruch 
przybierze większe rozmiary, nie można 
tego dzisiaj powiedzieć.

patji i serca, na ile zasługują, — żoł­
nierz polski winien bowiem wiedzieć, 
że nietylko Naród nań liczy, ale że 
i on naodwrót na Naród liczyć może... 
Będzie mu to nagrodą za pracę, 
bodźcem dla ambicji.

Uezcijmy w dniu tym szarego, pol­
skiego żołnierza, co w obronie na­
szych największych skarbów i haseł, 
bo Wolności i Prawa, zaprzysiągł nam 
życie i krew, czcąc go bowiem w dniu 
jego święta, wykażemy, że jego ofiarę 
zrozumieliśmy i że ją cenimy...

Z czcią odsłońmy nasze głowy 
przed sztandarem pułku, bo sztandar

pułku — to godło Rzeczypospolitej"
Uezcijmy w dniu tym szarego żoł­

nierza!
Czcząe żołnierza — czcimy siebie 

samych.
Bo Naród i Jego żołnierz — to 

jedno... *

Ankieta.
Warunki życia i pracy urzędni­

ków są naogół społeczeństwu polskie 
mu nieznane. Sprawami urzędniczemi 
wogóle b. mało się interesują, uwa­
żając, że można je spychać na plan 
dalszy, ponieważ nie odgrywają 
one żadnej roli w taktycznych posu­
nięciach grup politycznych. Tam gdzie 
taktyka zajęła miejsce programu pań­
stwowego ma tylko to realne znacze­
nie, co może wpływać na zmianę na­
strojów i ułatwić wykonanie jakiegoś 
ambitnego planu. Przy organizowaniu 
Państwa skutkiem tego najmniej wy­
siłku i ofiar pieniężnych włożono w to, 
co stanowi sens tej organizacji, jej 
siłę kinetyczną — w administrację. 
Aby przeto przedstawić, jak wygląda 
bilans tego rodzimego sposobu poj­
mowania Państwa i zdobyć szczegó­
łowe dane do konkretnego programu 
w zakresie organizacji, administracji, 
Zarząd Główny S. U. P. opracował 
ankietę, którą roześle do wszystkich 
swoich oddziałów i kół oraz zarządów 
pokrewnych organizacyj urzędniczych. 
Wyniki tej ankiety zostaną usystema­
tyzowane i zanalizowane przez spe­
cjalną komisję a najważniejsze infor­
macje podane do wiadomości publi­
cznej. Ankieta obejmuje 38 pytań 
i dotyczy tylko urzędników w ścisłem 
tego słowa znaczeniu t. j. podlegają­
cych postanowieniom ustawy z dn. 17 
lutego 1922 r. o państwowej służbie 
cywilnej. Termin nadsyłania odpowie­
dzi naznaczono na 30 listopada 1924 r.

Pytania ankiety.
1. W jakiem województwie znaj­

duje się miejsce urzędowania?
2. Czy pracuje w urzędzie I, II 

czy III instancji?

którego uczył się na wzorach najlep­
szych pisarzy złotego wieku — na 
Kochanowskim, Górnickim, Skardze 
i innych.

Nic więc dziwnego, że „Trylogja“ 
oczarowała czytelników.

Nie wymagała od nich ani specjal­
nego przygotowania umysłowego, ani 
odpowiedniego wieku, gdyż jedną 
z najciekawszych jej cech jest dostęp­
ność dla wszystkich: może ją czytać 
nie z jednakowym skutkiem, oczy­
wiście — ale z równem zaintereso­
waniem — człowiek stary i dziecko.

Więcej: wartość jej niezależna jest 
od czasu.

Jeszcze więcej: tkwiący w niej 
pierwiastek rycerski, chociaż bardzo 
polski, jest zarazem międzynarodowy 
i dlatego niema bodaj narodu, który­
by nie posiadał przekładu „Trylogji“

Jest ona własnością literatury po­
wszechnej. Poza wskazaną już tra­
dycją .rycerską, brzmiał w niej już

wyraźnie jeszcze jeden ton: religijność.
Na razie tylko uzupełniający ca 

łośó, jako jeden ze szczegółów, zna- 
■ lazł z czasem swój własny wyraz 
j w „Quo Vadis“ . Powieść, która znów 
] przemówiła do całego świata, dała 
I inny przykład wykorzystania podsta- 
\ wowej cechy artyzmu Sienkiewicza: 
j umiejętności tworzenia barwnych —

0 szerokiej skali — obrazów — tym 
razem dla ożywienia świata wyrafino­
wanej kultury pogańskiego Rzymu
1 wyjątkowo wnikliwej a oryginalnej 
charakterystyki jego przedstawicieli.

„Trylogia“ i „Quo Vadis“ wy­
starczą dla uwydatnienia głównych 
cech i elementów składowych twór­
czości Sienkiewicza. Otacza je sze­
reg utworów drobnych (są to nieraz 
arcydzieła nowelistyki), będących jak- 
gdyby drobniejszemi odłamkami tego 
samego, co w „Trylogii“ i „Quo 
vadis“ kruszcu.

„Trylogja* i „Quo Vadis- są na

tle epoki, w której się ukazały, zja­
wiskiem niezwyklem, jako dokument 
obrony wartości idealnych przed na­
jazdem materializmu. Przyszły więc 
w czasie najodpowiedniejszym. Try­
logja ratowała z zapomnienia tradycje 
niepodległości, rycerskość, honor — 
ratowała je w pokoleniu ówczesnem, 
ale przedewszystkiem dla pokoleń 
przyszłych — dla dzieci.

Do nich zwracała się coraz chęt­
niej myśl Sienkiewicza, dając im 
wreszcie niepodzielnie na własność: 
„W pustyni i w puszczy“ .

Jakby w myśl tego, co pisał Sło­
wacki: jeżeli nadzieja w Was umrze,
to przyszłe pokolenia będą z ludzi 
martwych” — niósł Sienkiewicz —

„Z Trylogji“ i Krzyżaków” biło 
przecież przekonanie, iż „niema ta­
kowych terminów” , z którychby się 
przy Bożej pomocy wydobyć nie było 
można. Jest to rzecz bardzo ważna. 
Bo dar, który złożył Sienkiewicz na-

rodowi w chwili nieprzełamanej — 
zdawało się — niewoli, da się, osta­
tecznie, zamknąć w jednem słowie:

Czy można powiedzieć, że jest to 
dar trwały?

Bezsprzecznie.
Optymizm, przenikający Sienkie­

wiczowski pogląd na świat, humor— 
jako wyraz zdrowia moralnego — to 
są rzeczy, nie ulegające prawu sta­
rości. Nietrudno przekonać się, że 
promieniują one nadal z Jego pism, 
że — mówiąc prościej — „jaśniej czyni 
się na duszy”, gdy się powraca do 
znanych kart „Trylogji“ , „Quo Vadis“ , 
czy innych — pomniejszych.

I gdybyśmy nawet nie wiedzieli 
nic o pracy obywatelskiej Sienkiewi­
cza w czasie wojny europejskiej, gdy­
by pozostał dla nas tylko autorem 
„Trylogji” — już to samo skłaniałoby 
nas do oddania Jego pamięci najser­
deczniejszego hołdu.

Mieczysław Zytmr.
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Zakład Krawiecki

K. Zbyrowski
w W łocławku ul. Przedmiejska 8 

vis-a~vis ho t. Y ic to r ja

Podaje do wiadomości Sz, Kiijenteli, że nadszedł 
w najlepszych gatunkach» najnowszych deseni wy 
bór materiałów krajowych i zagranicznych, orygi­
nalnych angielskich. (Finn. Holand i Sherrylip 
London). Wykonywa futra, burki, garn. wizytowe, 
sportowe, marynarkowe i wszelkie roboty wcho­
dzące w zakres krawiectwa, z własnych i powie­

rzonych materjałów. Wykończenie pierwszorzędne 
podług najnowszych źurnali. Krój angielski.

Polecając się łaskawym względom Sz. Kiijenteli
z  p o w a ż a n ie m

Mm Zbyrowski.
1 5

3. W jakiej odległości od naj­
bliższej stacji kolejowej znajduje się 
miejsce urzędowania?

4. Dział służby, w którym pracu­
je (np. administracja ogólna, skarbo- 
wość, oświata i t. p.)?

5. Jaką funkcję spełnia w urzę­
dzie? (np. kancelista, rachmistrz, 
relerent, naczelnik wydziału i t. p.)?

6. Wiek?
7. Stan cywilny (żonaty, zamęż­

na, wdowiec, wdowa, kawaler, panna)?
8. Czem się zajmował przed 

wstąpieniem na służbę państwową 
polską?

9. Łączna liczba lat pracy zawo­
dowej i służby państwowej (polskiej 
i zaborczej)?

10. Liczba lat służby państwowej 
polskiej?

11. Liczba lat pracy zaliczonych 
do uposażenia?

12. Grupa i szczebel uposażenia?
13. Liczba osób, na które pobiera 

dodatek ekonomiczny?
14. Liczba osób, będących fakty­

cznie na utrzymaniu?
15. Procentowy stosunek uposa­

żenia do minimalnych rodzinnych i oso­
bistych potrzeb (mieszkanie, utrzyma­
nie, obuwie i ubranie, kształcenie 
dzieci, potrzeby kulturalne i towa 
rzyskie)?

16. Czy zajmuje mieszkanie w bu­
dynku państwowym, czy prywatnym 
lub własne jako członek kooperatywy?

17. Liczba ubikaoyj mieszkalnych 
(wraz z kuchnią)?

18. Wysokość płaconego w sier­
pniu 1924 r. komornego?

19. Stosunek procentowy w}So- i
kości płaconego komornego do upo- J 
saźenia służbowego? f

20. Wysokość długów w stosun­
ku procentowym do uposażenia mie- j 
sięcznego? ;

21. Powód zadłużenia?
22. Czy dług jest zaliczką na po­

bory, czy też jest długiem prywatnym?
23. Warunki długu: a) termin

spłaty? b) stopa procentowa w sto­
sunku miesięcznym?

24. Liczba godzin dziennych do­
datkowej pracy zarobkowej?

25. Procentowy stosunek wyna­
grodzenia za pracę dodatkową do , 
uposażenia służbowego?

26. Ilość metrów sześć, powietrza j 
w pokoju, w którym urzęduje?

27. Liczba osób stale w tym po­
koju zajętych?

28. Przeciętna dzienna liczba inte- 
lesantów, przebywających w tym po­
koju?

29 Czy w normalnych godzinach 
urzędowania musi korzystać ze świa­
tła sztucznego?

30. Średnia temperatura w po­
koju biurowym podczas miesięcy zi­
mowych?

31. Czy jest w biurze do użytku 
urzędników umywalnia, mydło i ręcz­
niki?

32. Czy korzysta z państwowej 
p mocy lekarskiej dla siebie i rodziny?

33. Jeżeli tak, to czy w każdym 
w\ padku choroby.

34. leżeli nie, to czv nie było 
potrzebv, czy też z innych powodów 
i jakich?

35. Czy należy do kooperatywy, 
jeżeli tak, to do jakiej (mieszkanio­
wej, spożywczej i t. p.)?

36. Czy należy do zawodowej 
organizacji urzędniczej (jeżeli nie to 
dlaczego)?

37. Czy należy do organizacyj: 
a) społecznych? b) politycznych?

38. Czy traktuje stanowisko urzęd­
nicze jako stały swój zawód, czy 
przejściowy?

W węgiel z kopalni
H r. R e n a r  dK9 9

zaop atrzyć  się  m ożna na zim ę w  n astęp u jących  
sk ład ach  w ęg la :

1. Jan Klabeski, Brzeska 8
2. Gracjan Cywiński, Bednarska 2 .
3. Stów „Ogniwo” , Toruńska
4. Zofja S it o  wiecka, 3-go Maja 7 .
5. St. Lewandowski, Królewiecka 30.

6. Kreutz, ul. Kościuszki Nr. 23.
7. Moszczyński i Nowakowski,

Nowy-Rynek róg Warszawskiej
8. Mohr, ul. Cyganka Nr. 6.
9. D. Zychowicz Botaniczna 3.

W agonowe dostawy w ęgla i koksa wykonuje starannie

HURTOWNIA OPAŁOWA M. NAPIÓRKOWSKI
WŁOCŁAWEK, KALISKA 17, TEŁ. 209.

C o  niesie dzień?
P aźd z ie rn ik

26
NIEDZIELA

Dzi*: 20. po Świątk. Ewa­
rysta pp. m.

Jutro:  Wincentego m.,
Sabiny m.

Wichou sfor ca 6.46 
Zachód 4.41
Wsch, księżyca o 2 3.55 
Zachód o g. 4.21

Z giełdy d. 25. X:
Dolar 5,ló
Funt angielski 23.23
Frank szwajcarski (100) 99 47
Frank francuski (100) 27,61
Frank belgijski (100) 24,87
Liry włoskie (100) 22,47
Korony czeskie (100) 1540
Korony austrjacbie {100.000) 7,28
4% poi. prem. n. not., 0,78,077 8% Pot. 
zł. 5,90,6,10 6% poż. ser. II A. 0,92, 6%

pożycz, doi. 3.53 zł. 4ł/*7q listy zastawne 
Tow. Kredytowego Ziemskiego — 
5% listy M. 12.89, wart. I gr. czyst. 
złot. 3 zł. 45,92 gr. Za rubla złotego 
płacono 2 zł. 76x/2 gr*

Zawiadom ienie. Kurja za­
wiadamia, że uroczyste żałobne 
nabożeństwo za spokój duszy ś. p. 
Henryka Sienkiewicza odbędzie 
się w  bazylice katedralne] w po­
niedziałek o godzinie 10.30 rano, 
na które kapituła zaprasza przed­
stawicieli władz rządowych ko­
munalnych, szkół, związków i kor­
poracje, oraz tych wszystkich ro­
daków, którym są drogie ideały 
jakim służył w ielki nasz pisarz.

Uroczysty Obchód uczczenia 
Henryka Sienkiewicza we W ło­
cławku.

Sobota dn. 2^.X, r. b. Wielka Aka- 
demja w „Polonii* o godz. 7x/2 wie­
czór. Program Akademji:

1. Hymn wykonany przez orkie­
strę 14 p. p.

2. Słowo wstępne, wygłosi ks. 
próf. Biskupski.

3. Chór mieszany Semin. Nau­
czycielskiego wykona: a) Hasło No­
wowiejskiego, b) Gaudę Mater Po­
lon ja — Gorczyńskiego, c) Polonez — 
Ponieckiego, d) Hej do apelu — Bo- 
j akowskiego.

4. Fragment powieści „Ogniem 
i Mieczem* w Rozłogach 5. Dekla­
macja. 6. Apoteoza bohaterów z 
utworów Sienkiewicza 7. W antrak­
tach przygrywać będzie orkiestra 14 
p. p. Ceny miejsc: Rząd 1 — 5 zło­
tych 3, rząd 6 — 10 zł. 2, pozostałe 
rzędy po 1 zł. Wejście po 50 gr.

Odczyty: godz. 6*ta wieczór wy­
głosi w 14 p. p. prof. Michno, w 26 
p. a. p. prof. Nowicki.

Niedziela 26 X . b. m. okoliczno­
ściowe kazania patjotyczne na na­
bożeństwach kościelnych. Odczyty 
o godz. 3 30 po poł. w gmachu 
szkolnym Nr. 3 i 7 przy ulicy Łęg- 
skiej wygłosi prof. Gomuła i Puław­
ska; w gmachu szkoły Nr. 4 przy 
ul. Wiejskiej wygłosi prof. Kasprzycki; 
w gmachu szk. Nr. io (Glinki) wy­
głosi prof. Lewandowska. O godz. 
6-ej po poł. w kasynie oficerskiem 
wygłosi prof, Zytner. Kino „Po- 
lonja* wyświetli obraz na tle powieści 
H. Sienkiewicza „Na Jasnym Brzegu”, 
drugi seans poprzedzony będzie pre 
lekcją prof. Tadeusza Fmtowskiego.

Poniedziałek 27.X. r. b. Nabożeń­
stwo żałobne w Bazylice katedralnej 
o godz. 10 i pół.

Czwartek }O.X. r. b. w teatrze „No­
wości* Wieczór Sienkiewiczowski,

Program obchodu Święta Puł­
kowego 14 p. p. w dniu 27 X. r. b.
26 — X o godzinie 18 capstrzyk.

27 — X. j ) O godz. 9-tej Msza 
św. w Bazylice Katedralnej.

2) O godz. io-ej defilada.
3) O godz. 10.30 odwiedzenie 

przez zaproszonych gości 14 p. p, 
w koszarach połączone z uroczysto­
ścią sadzenia drzewek.

4) O godz. 12.30 podjęcie śnia­
daniem zaproszonych gości w kasy­
nie garnizonowem.

5) Od godz. 15 — 17 zabawy żoł­
nierskie w rejonie koszar i poga­
danki na temat historji pułku,

6) Od godz. 17 — 21 przedsta-

Pogadanki Ewangeliczni!.
Niedziela XX-a po Świątkach.

Cudowne uzdrowienie syna „kró 
lika“ (Jan, 4 46—53)-

Działo się w grudniu, pierwszego 
roku Nauczania, Jezus przybył z Ju­
dei, poprzez Samarię, do Galilei, bliż­
szej swojej ojczyzny, iż w niej się wy­
chował. Po drodze przez Samarję, 
miał swą przedziwną, urokiem sielan­
ki owianą rozmowę z Samarytanką 
przy studni Jakubowej. Przyjęty 
wdzięcznie przez mieszkańców, nie- 
zatrutych kwasem laryzejskim, wy­
tworem rasowej Judei, zabawił tam 
dwa dni. Poczerń ruszył dalej w dro­
gę ku Galilei; z ciężkiem sercem, bo, 
jako mówił: „Nie jest prorok beze 
czci, jedno w ojczyźnie swojej“ (Mat 
13. 57). Wszelako galdejczycy, żydzi 
krwi „nieczystej“ , oddaleni od wpły­
wów laryzejskich, tym razem przyjęli 
Go dobrze, nawet z zapałem. Mieli 
w świeżej pamięci cuda Jego, które 
oglądali byli w Jeruzalemie podczas 
Jego pierwszej Paschy publicznej. 
Jezus przybył do Kany Galilejskiej,

gdzie był „wodę winem uczynił* (Jan, 
4. 46).

Wskutek rozpuszczenia uczniów, 
przeważnie galilejczyków, do domów, 
wieść o Jego powrocie rozeszła się 
szeroko i szybko. Doszła też do od­
ległego o 4 mile Kafarnaum, kędy 
Piotr mieszkał. Dowiedział się o tem 
„niejaki królik“ , którego syn ciężko 
zachorzał i był bliski śmierci. Był to 
dworzanin Heroda Antypy, tetrarchy, 
zwanego jednak pospolicie królem. 
Stąd, i jego słudzy zwani byli „kró­
likami“ — basilibój—t. j. sługami kró­
lewskimi.

Był on poganinem; lecz, mieszka­
jąc pośród żydów, oddychając atmo­
sferą wierzeń żydowskich, uległ jej 
wpływom. Wiedząc o cudach Jezu­
sowych, a pożądając uzdrowienia sy­
na, udaje się do Kany, do Jezusa, 
z prośbą o pośpieszenie do Kafar­
naum. Udaje się Doń, nieledwie, jak 
do znachora. Wierzy w moc Jego 
leczniczą, lecz nie dba o Jego cha­
rakter mesjański, więc i o swoją du­
szę. On wszakże pomyślał przede 
wszystkiem o jego duszy i, jeśli po­
stanowił dlań cud uczynić, to żeby 
przezeń do niej trafić.

Bolał On wogóle nad usposobie­

niem tłumów, pożądających cudu ja­
ko sensacji, lub jako dobrodziejstw 
doczesnych. Licząc się wszakże z du­
szą ludzką, potrzebującą cudów dla 
uwierzenia w boskość J*go posłań 
nictwa, schodzi na jej poziom.

Królik przystąpił Doń z taką wła­
śnie wiarą interesowną, ale szczerą 
prostaczo. Dlatego Jezus uznał go 
godnym zadośćuczynienia, tembar- 
dziej, że jednocześnie mierzył w tłum. 
Ale naprzód, mając na oku własny 
cel główny swoich cudów, uczynił je­
mu i tłumowi wyrzut:

— Jeśli znaków i cudów nie ujrzy­
cie, nie uwierzycie.

W tym wyrzucie był i motyw za­
mierzonego cudu. Jakby rzekł: cuda 
są wam potrzebne dla obudzenia w 
was wiary w moje posłannictwo, za­
tem i teraz cud uczynię.

„Rodzajowi złemu i cudzołoźnemu“. 
— faryzeuszom — domagającemu się 
znaku z nieba, „znak dan nie będzie, 
iedno znak Jonasza proroka». (Mat. 
12. 39); ale będzie dan rodzajowi 
dobre] woli, choć prostaczej duszy.

Nadprzyrodzona, pozornie prze­
ciwna rozumowi, w istocie zaś go 
przewyższająca nauka wymaga na 
swoje potwierdzenie znaków nadprzy­

rodzonych. Dlatego Jezus czynił je 
tak obficie, tak łatwo: z myślą nie 
tylko o spółczesnych i nie tylko o ży 
dach, ale i o całym świecie ludzkim 
w przestrzeni i czasie.

Wszakże i one, bez dobrej woli 
ze strony człowieka, wiary w naukę 
boską nie zdobędą. Zła wola obraca 
je zawsze w legendy i alegorje, albo 
też próbuje skurczyć je i ściągnąć na 
poziom dziwów, które czyni przeni­
kająca tajemnice przyrody nauka. 
Dlatego Abraham w przypowieści 
o bogaczu i Łazarzu, w odpowiedzi 
na prośbę pogrążonego w piekle bo­
gacza o posłanie Łazarza do jego 
braci gwoli przestrodze przed złem 
życiem, mówi: „Mają Mojżesza i pro- 
roki: niechże ich słuchają... Jeśli Moj­
żesza i proroków nie usłuchają, ani 
by też kto z martwych powstał, nie 
uwierzą“. (Łuk. 16. 29—31). Tu za­
wiera się zarazem dowód na wyższość 
powagi Objawienia nad mniemane 
głosy zmarłych, których tak pożądają 
hołdownicy spirytyzmu, co utracili 
wiarę nadprzyrodzoną.

d. c. n.
X.



Jg 246 877) S Ł  O W O K U J A W S K I E 5

wienie dla żołnierzy w miejscowych 
kinoteatrach.

7) O godz. 21 bal w s&lach ka­
syna garnizonowego.

Sienkiewicz we Włocławku.
W dniu 6 stycznia 1904 r. był we Wło­
cławku Henryk Sienkiewicz. W cza­
sie pobytu we Włocławku odwiedził 
On miejscowe Towarzystwo Wioślar­
skie, gdzie w księdze pamiątkowej 
tego T-wa wpisał aloryzm następu­
jący: „Wymagać od wioślarzy pol­
skich, aby dorównali niemcom, fran­
cuzom lub anglikom, to niedość, nie­
chaj ich przewyższą“ . Należy zazna 
czyć, że Henryk Sienkiewicz był człon­
kiem honorowym T-wa Wioślarskiego.

Odezwa do Obywateli miasta 
Włocławka. W niedzielę, dnia 26 pa­
ździernika rb., prochy Henryka Sien­
kiewicza spoczną w podziemiach Ka­
tedry naszej stolicy Warszawy.

Cały Naród polski w dniu tym 
oddaje hołd pośmiertny zasłudze wiel­
kiego Pisarza i Obywatela.

Wzywam przeto mieszkańców mia­
sta, aby uczcili chwilę tę, biorąc grem­
ialny udział w urządzonych 26 i 27 bm. 
uroczystościach i nadając miastu pod­
niosły wygląd przez udekorowanie 
domów chorągwiami o barwach na­
rodowych i zielenią.

Włocławek, dn. 24 paźdz. 1924 r.
Prezydent: w, z. Gajzler.

Odczyt ks. pro!, Wojsy. Dzięki 
staraniom Zarządu w lokalu Stów. 
Robotników Chrz. Ks. Prof. St. Woj- 
sa wygłosf*w niedzielę o godz. 5 po 
poł. odczyt na temat »Sienkiewicz 
— Wódz Narodu.«

Zarząd Stów. prosi o liczne przy­
bycie członków, którzy mogą wpro­
wadzić ze sobą znajomych.

Z T-wa Gimn. „Sokół". W nie­
dzielę 26 bm. o godz. 9 rano punkt, 
zbiórka na boisku (Al. Szopena) na 
ćwiczenia lekkoatletyczne, na których 
druhowie będą zakwalifikowani do 
zawodów o mistrzostwo na Włocławek.

Wobec powyższego obecność 
wszystkich ćwiczących druhów obo­
wiązkowa.

W ieniec od Województwa. Na
granicy województwa warszawskiego, 
mianowicie w Skierniewicach. Wo­
jewództwo Warszawskie w osobie p. 
wojewody Sołtana składa wieniec na 
trumnie Sienkiewicza.

„Kobiety zarówno w egoizmie, 
jak i w  poświęceniu przechodzą 
zwykłą miarę m ęską" .. Tak po­
wiedział Sienkiewicz w swej noweli 
„Na jasnym brzegu“. Czyż nie war­
to zatem ujrzeć w „Polon]!“ tego, 
o czem nam mówi Mistrz Henryk?

Albo: Rozum kończy się z chw i­
lą, w której się ozwą zm ysły, a ra­
czej gorzej jeszcze, bo idzie w  ich 
służbę i musi im dostarczać ar-

Mac Donald grozi wojnami.
pozostanie u steru władzy. Pakt ge­
newski stanie się martwą literą, jeżeli 
wybory dadzą większość konserwa­
tywną.

WIEDEN. (P.A.T.) — Neue Freie 
Presse donosi z Londynu, że Mac 
Donald na zgromadzeniu w Bristolu 
oświadczył, iż pakt genewski będzie 
zagrożony, jeżeli rząd robotniczy nie

Japończycy w Mandźurji.
Pei Fu miał wysłać specjalnych dele­
gatów do Tokjo, aby powstrzymać 
rząd japoński od dalszych kroków, 
które mogły wywołać bardzo daleko 
idące następstwa.

LONDYN (Ag Wsch.) — W okoli­
cach Mukdenu zjawiły się japońskie 
pułki artyierji, wysłane z Port Artura. 
Stosunek rządu centralnego z wła­
dzami japońskiemi stal się wskutek 
tego bardzo naprężony. Generał W u.

Gen. Sikorski w Tulonie.
TULON. (P.A.T.) — Przybył tu 

minister spraw wojskowych gen. Si­
korski w otoczeniu wielu wybitnych 
osobistości francuskich i polskich.

gum entów“ ... 1 tę myśl zamknął Sien­
kiewicz w swej noweli „N a jasnym  
brzegu", a dowody trafnego zało­
żenia będziemy mieli na ekranie 
w .Polonii“ .

Dziś od godz. 4 po poł. już można 
podziwiać piękny ten obraz.

Dekorujmy okna. Nalepkami z po­
dobizną Sienkiewicza winno być ude­
korowane każde okno, bo stąd widać, 
kto rozumie obywatelski swój obo­
wiązek.

Nalepki te po 50 gr. sztuka naby­
wać można w Banku dla Handlu 
i Przemysłu ul. 3 Maja.

Z Kuj. Oddz. Stów. Kupców 
Polskich. We wtorek 28 bm. o go­
dzinie 7 wieczorem w I terminie, 
a o godz. 8 wieczorem w II terminie 
odbędzie się prawomocne bezwzglę- 
du na ilość obecnych członków Ogól­
ne Zebranie.

Porządek obrad:
1. Odczytanie protokulu z ostat­

niego Ogólnego Zebrania.
2) Reorganizacja Centrali i Oddz. 

Stów. Kupców Polskich.
3) Wybór członków komisji do 

podatku przemysłowego (obrotowego).
4) Sprawozdanie zarządu z dzia­

łalności.
5) Wybór zarządu na miejsce 

ustępującego.
6) Wybory komisji rewizyjnej.
7) Walne wnioski.

Komunikat. 1 ) Punktem zbor­
nym dla pp. Kwestarek i Kwestarzy 
jest lokal Banku dla Handlu i Prze­
mysłu w Warszawie, Oddział wę Wło­
cławku ul. 3 go Maja (róg Żabiej),
0 godz. 8 i pół. rano w niedzielę 26 bm.

2) Uprasza się pp. Kolarzy, Ko- 
larki. Wioślarzy, Wioślarki o wystą­
pienie w uniformach, jak również za­
proszonych Kwestarzy, którzy nie sta­
wili się na zebranie w dniu 24 bm. 
Sekcja usilnie prosi o przybycie.

3) Sekcja Finansowa zwraca się 
z uprzejma prośbą o składanie ofiar 
przez pp. Fabrykantów, Kupców, Rze­
mieślników itd. do Banku dla Handlu
1 Przemysłu w Warszawie, Oddział 
we Włocławku na ręce Przewodni­
czącego Sekcji p. Dyrektora Ziętar- 
skiego.

4) Zarząd Kina „Polonja“ zaofia­
rował 50 proc. zysku na rzecz 
funduszu Sienkiewiczowskiego (na­
leży się uznanie).

Z Kom. „Tygodnia Lotni 
czego“. Komitet „Tygodnia Lotni­
czego“ prosi wszystkie Panie i Panów 
o likwidowanie spraw finansowych 
„Tyg. Lotn” .

Zebranie. We wtorek dn. 28 bm. 
o godzinie 6 popoł. w Szkole Tech­
nicznej odbędzie się zebranie stałego 
Zarządu L. O. P. P. Obecność wszyst­
kich członków Zarządu konieczna.

TELEGRAMY.
Wojna dom ow a w Chi­

nach.
PARYŻ (P. A. T.) Jak donoszą 

z Tokjo, nadeszły tam z Tien Sinu 
wiadomości, głoszące; że prezydent 
republiki chińskiej Tsa-O-Kun uciekł 
z Pekinu.

NOWY JORK (P. A. T.). Donie 
sienią japońskie z Szanghaju głoszą, 
że w Pekinie wybuchła rewolta, skie­
rowana przeciwko Wu*Pei-Fu z po­
wodu jego ciężkiej klęski na froncie 
mukdeńskim. Z Pekinem przecięte 
są połączenia telegraficzne.

NOWY JORK (P. A. T.) „Unites 
Pres“ donosi z Pekinu, że generał 
Tsing-You Ksiang wkroczył ze swe- 
mi wojskami do Pekinu. Stanowisko 
prezydenta republiki Czan-Kina jest 
zagrożone. Z Szanghaju donoszą, 
że panują tam wprawdzie stosunki 
normaine, ale połączenia z Tięnsinem 
i Pekinem są przerwane.

Wiece przedwyborcze 
w Anglji.

LONDYN (Ag. Wsch.) Mnożą się 
przypadki zrywania zebrań przedwy­
borczych wskutek wybryków mło­
dzieży, pozostającej pod wpływem 
komunistów. Zebrania nawet najpo­
ważniejszych polityków, w szczegół 
ności liberalnych, nie są zabezpie­
czone przed tern postępowaniem. B. 
minister wojny Evans poradził sobie 
w ten sposób, iż ustawił w salach wy­
borczych, w których miał przemawiać 
4 wielkie megafony, a skoro tylko roz­
poczynał się na sali hałas, Ewans 
rozpoczynał mówić do megafonu głos 
jego rozbrzmiewał potężnie w całej sali 
przygłuszając hałasy. Stronnictwa kon­
serwatywne i liberalne stosują daleko 
posunięte środki ostrożności, celem 
ograniczenia tych wybryków.

Pożyczka francuska.
PARYŻ (Ag. Wsch.) — »Temps« 

donosi, że zapowiedziana pożyczka 
wewnętrzna w wysokości 4 miljardów 
franków rozpisana będzie lo-go li­
stopada. Zamiarem ministra linan- 
sów jest większą część lub nawet 
całą pożyczkę użyć na to, aby zwró­
cić bankowi francuskiemu zaliczki, 
otrzymane przez państwo.

! Z listów do Redakcji.
i —

Szanowny Panie Redaktorze.
W numerze Expresu Kujawskiego 

z dn. 21 b. m. ukazała się kłamliwa 
notatka, mogąca w błąd wprowadzić 
osoby zainteresowane, pod tytułem. 
„Czyżby likwidacja Sp. Akc. „Lech". 
Prosimy zatem uprzejmie Szanownego 
Pana Redaktora o łaskawe umie­
szczenie w Jego poczytnem piśmie 
kilku słów sprostowania. Stwier­
dzamy mianowicie: I) że Prezes na­
szego Zarządu, p. Kazimierz Osso­
wski bynajmniej dymisji ze swego 
stanowiska nie zgłaszał, 2) że likwi­
dacja naszej spółki nie jest wcale 
zamierzoną, ani nawet przewi­
dywaną i 3) że nie ogól akcjo­
nariuszy, lecz tylko pewna grupa 
akcjonariuszy zwróciła się do Zarzą­
du spółki o wyjaśnienie w sprawie 
projektowanej sprzedaży nierucho­
mości. Co się tyczy tej grupy akcjo- 
narjuszów, która domaga się infor­

macji w sprawie zamierzonych tranzak- 
cyj handlowych spółki na łamach pism, 
to należy zaznaczyć, że miejscem 
udzielania informacji akcjonariuszom 
o interesach spółki jest biuro Zarzą­
du spółki, które mieści się we Wło­
cławku pod wiadomym akcjonariu­
szom adresem, *że Zarząd nigdy 
żadnemu akcjonariuszowi informa- 
cyj ani wyjaśnień, w granicach 
przez ogólny interes spółki wskaza­
nych, nie odmawiał i że wzmianko­
wana grupa akcjonariuszy została 
specjalnie zaproszona na dzień 22 b. 
m. do biura Zarządu w celu dania 
im informacji w interesujących ich 
sprawach. Ponieważ jednak żaden z 
podpisanych na interpelacji akcjonar­
iuszy w dniu tym do biura Zarządu się 
nie zgłosił, należyprzypuszczać, że in­
terpelantom i inspiratorom bałamut­
nych wzmianek bynajmniej nie chodzi 
o otrzymanie rzeczowych inlcrmacyj 
od Zarządu i akcji ich bynajmniej 
poważnie traktować nie można. Racz 
przyjąć Szanowny Panie Redaktorze 
wyrazy prawdziwego szacunku i po­
ważania.

Zarząd
Kujawskiego Tow. Handl. Przem. 

we Włocławku 
„LECH“ Sp. Akc.

Buchalter-Bilansista kore­
spondent z niemieckim, Woine
godziny. Również żsprowadza: i reorganizuje 
księgowość. Zaofiarowania proszę kierować 
do Administracji Słowa dla" „Buchaltera”.

Długoletnia pracownia kołder watowych 
przy ul. Piekarskiej Ns 23 Dąbrowska.

Odszukuję posady gospodyni na płebanje, 
■ Wiadomość w Redakcji „Słowa“.

Poszukuję 2 lub 1 pokoju z kuchnią. Ofer­
ty nadsyłać Tumska 15 Szymański.

Przyjmę 2-ch uczniów na stancję od 1-go 
listopada b. r. Ul. Gęsia 29. Oficyna I p. 

M. Moulis.

I I„Polski Róg
Handel kolonjalno- piśmienny. Królewiecka 

23, róg Srebrnej. Poleca dobre towary.

Są do sprzedania dwie pary skrzypiec kon­
certowych i futro na oposach. Wiadomość 

Piekarska Ns> 23 Dąbrowski.

Sprzedaż skór Franciszka Wieczorkow­
skiego, Włocławek Nowy Rynek 9. Sta­

le są na składzie rozmaitego rodzaju skóry 
i w każdej ilości, również się kupuje suro­
we i wymienia na gotowe.

Zgubiono książeczkę pow. Kasy Chorych 
Adama Kuehnowicza, N> 3502. Łaskawy 

znalazca zechce zwrócić do Adm. „Słowa“.

Zgubiono książeczkę Kasy Chorych na imię 
Aleksandra Kowalskiego.
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Jtiebywata okazja
nabycia wielu pożytecznych książek dla dzieci i młodzieży, cenne podarki na gwiazdką, 

po b a rd z o  n is k ic h  c e n a c h !
Każdy prenumerator Słowa Kujawskiego i nabywca Kalendarza Powszechnego na rok 1925 
może otrzymać z Księgarni Powszechnej we Włocławku (ul. Brzeska 4) w czasie od I listo­
pada do 15 grudnia b. r. następujące książki dla młodzieży Z U S T Ę P S T W E M  20°lo.

Kto zamówi WSZYSTKIE niżej wymienione książki, OTRZYMA RABAT 25°lo.

Kupon ten prosimy odciąć i nadesłać:

jo  3(sięgarni powszechnej we Włocławku, ul. Brzeska
Zamawiam niniejszem nastąpujące książki z ustępstwem 20°|o (komplet z 25°|o):

Należytość proszą pobrać za zaliczką —  nadeślą czekiem.

___Aleksandrowicz, N. i Babska, Z. Dzień kró­
lików. Z 8 ilustr. Kart..............................

~„.As. Pod jarzmem Cezarów. Powieść hi­
storyczna dla młodzieży. Z 8 ilustr. Kart.

..... Bard Polski. Album poetów polskich. Kart.

...... Baylor-Courtenay, F. Dzielna trójka. Po­
wieść dla młodzieży. Z 5 ilustracjami 
Kart.

......Bogdanowicz, Ed. Błękitna pantera. Opo­
wiadanie z puszczy ameryk. Z 5 ilustr.
Kart................................................... ....

___ Sępie gniazdo. Opowiadanie z puszczy
amerykańskiej z 7 ilustr., Kart. . . . .  
W srebrnem królestwie. Baśń zimowa.
Z ilustr. Kart......................... ....  : . . .

.....Bogusławska, M. Młodzi, Cztery powieści dla
młodzieży d^rósłej i dorastającej. Z 8
ilustr. Kart ................................................

-Jćonsciense, H. Lew z Flandrji. Z 8 ilustr.
Kart. ................................................ * • *

.....Czeska, M. Dwaj Rymszowie. Powieść hi­
storyczna z XVII wieku. Z 6 ilustr. Kart.

JDla iv szystk ich . Nowele, Podania, Legendy, 
Opowieści, Humoreski.

__6. Gliński, K. Ostrzeżenica. Wydanie pierw­
sze i drugie. . ........................ ....

...  7. Jeske-Choiński, T. Rycerz bandyta. Wyd.
pierwsze i drugie . . ................... ....  •

... g. — Trubadur w pułapce. Wydanie pierw­
sze i d r u g i e ................................................

.... 9. Jezierski 1EJ. O skarb Gwajkurów, Wyd.
pierwsze i d r u g i e ......................................

_10. — Za wiarę i ojczyznę. Wydanie pierw­
sze i d r u g ie ............................. ....

-.-11. Tuchołkowa, St. Dziewica Orleańska. W y­
danie drugie i trzecie. Z ilustr. . . . 

.....12, Jeske - Choiński, T. Sąd Boży, wydanie
pierwsze i drugie ........................ ....

_47. Domańska, M Siostra Hanna . . . .
„„18. — Żona ułana . ......................................
_20. Bałucki, M. L a ta w ic a .............................
—21. — Za p ó źn o .................................. ; * *
—23. Bogdanowicz, E. Sępie gniazdo. Z ilustr. 
—24. Gomulicki, W. Strach. Opowiadanie

żołnierskie........................ ....
„„25. — Syrena. Opowiadanie . . . . . . .
-26 . — Sołdat. Opowiadanie. . . . . . .
.„27. — Zakazane. Opowiadanie , . . . .
-28. — Dlaczego mój znajomy nie mógł 

dotąd „pism* swoich napisać. Humo­
reska. ........................ ....  * • * * *

...29. Jasiński, K. J. Dawni ludzie. Opow
Z ilustr.

...30. Siodor-Cehak. Czarna ściana. Now. .

...31 . Morawska, Z. Skarbiec Faraona. Op
e g ip sk a ................... • • • * * / *

„32. Oneicz, J. Gołębice. Szkic powieść. .
...33. — Cyrograf. N ow ela...................• •
-34. — Gliński, K. Przeklęty ród. Nowela
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—35. — Ave! N o w e la ......................................
—36. Ciembroniewicz, J. Mistrz Twardowski.-

Opowiadanie. Z ilustr..................................
—37. Wierzbiński, M. Księżyna. Opowiad. 
-38. Jackowski, N. M. Tumba. — »Ojcze 

nasz”. Opowiadania z puszcz amery­
kańskich . ................................................

— 39. Marja Antonina. Humoreska brazy­
lijska ..............................................................

-40. Gliński, E . Wielki szlem. — Wujaszek 
N o w e le ...........................................  . .

- 41. Kropiwnicka, C. Giewontowy hufiec. Opo­
wiadanie. . . . . . . ., 1 ../i. » . .

—»42

—,62 
—>16

-43. Gliński K. Murjaj Nowela.
——.44. — Kowalowa góra. Na widecie. Now. . 
___ 45. Wierzbiński, M. Pięść Marcina Wilcz­

ka, Nowela ......................................  . .
___ 46. Sewer. Łusia Burłak. Nowela...................
...... 47. — Pierwszy utwór. N o w e la ...................
.......48. Gliński, K . Pan Radca. Filipek. Now. .

_____ „49. Sewer. Na pobojowisku. Nowela . . .
„ 50. Gawaleioicz M. Sprawa honorowa No­

wela ............................................... ......  *
„51. Jool. N o w e la ...........................................

MIEJSCOWOŚĆ I DATA

...... „„.52. Jarosławski, M. Walczące widma . .

.......... 53. Kraszewski, K. Skuteczne wody. Po-
kolei. H um oreski......................................

— 54. Szelburg - Ostrowska, Ewa. Legendy
żołnierskie.....................................................

— 55. Kraszewski K. Wyprawa na żubry.
Plama. H u m o re s k i ............................. ....

____ .56. — Nehemi. Reb. Icek. Humoreski . .
— _Domańska Antonina. Historja żółtej ciżem­

ki. Z 11 ilustr. Kart. . . . . . . . .
_____ Krysia Bezimienna. Z 7 ulustr. Kart. .

Duninówna, Helena. Lwica. Opowiadanie dla 
młodzieży. Z 9 ilustr. Kart. . . . . .

_____ — pod srebrną falą. Z 7 ilustr. K art.. . .
___ „.„Finn Frań. Ofiara dziecka . . . .  Kart.
_____ Finn Fr. Przygoda wesołego Tomka. Z 6

ilustracjami. Kart......................................
.............Gajewska L  Kierdej. (Powieść dla dorasta­

jących panienek). Z 5 ilustr. Kart. *.
_____Grus Kazimierz. O małpce Kiki i o słoniach.

Z licznemi ilustracjami. . . . . . . .
____ Hattler Fr. T. J. Kwiaty Bożego ogrodu.

Zbiór opowiadań z życia świętych. Z 14
. ilustracjami. Kart.......................................

_____Kilarski Jan. Na południowych rubieżach
Polski. Wycieczka młodzieży poznań­
skiej od Łucka do Katowic. Z 16 ilustr.

__ .„.„Korsak Włodzimierz. Na tropie przyrody.
Powieść dla młodzieży z 35 ilustr. Kart. 

_ _ j Król K. Parsywal. Opow. z XII w. Z fil. Kart. 
— ......Leśniewska A. Entuzjastka. Z 4 ilustr. Kart.
__ ____Rycerz. Powieść historyczna dla mło­

dzieży. Z 7 ilustr. Kart. . . . . . .
........ ...Leukotea, Powieść z dziejów starożytnego

Rzymu. Z 4 ilustracjami. Kart, . . .
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.... ......Literki, moje kochane. Alfabet ruchomy . . —,00

..............Loyola M. Tajemnica szczęścia. Przygoto­
wanie do I Komunji św. Z 11 ilustr. Kart. 3,50

...........Marryat, Kapitan. Wśród koralowych raf.
Z 6 ilustr. i 1 planem. Kart. . . . .  2,70

Ha dalekich lądach i morzach.

........ ..Chrostowski Tadeusz. Parana. Wspomnie­
nia z podróży w r. 1914. Z 16 ilustracja­
mi i mapą Parany. Kart. . . . . . .  3,30

......... .Korsak Włodzimierz. Ku indyjskiej rubieży.
Z licznemi ilustracjami i mapą wschod­
niej Buchary, Darwazu i Badakchanu. Kart. 3,30

_____ Popławska Felicja. Dla przyszłości. Powieść
dla młodzieży Z 4 ilustr. Kart. . . . 2,80

...........Babska Zuzanna. Tajemnice Łazienek. Z 11
ilustr. Kart. ................................................4,80

_....__Bosinkiewicz K. (Bojan). Bohater Cis. Z 20
ilustracjami. Kart....................................... 2,20

_____— Hultaj. Powieść dla mniejszych i więk­
szych czytelników. Z 6 ilustr. Kart. .

..........— Inspektor Mruczek. Z 14 ilustr. Kart.

..... .... Sam. Z 4 ilustracjami. Kart.........................
..........— Stary Ćwirk. Z 10 ilustracjami. Kart.
_____Skarby rozumu i serca. Myśli i zdania wy­

jęte z naszych pisarzów. Opr. . . . . .
..... .... Staszkiewicz J. Było to pod Smoleńskiem.

Powieść histor. z roku 1812 dla młodzieży.
Z 5 ilustracjami. Kart. . ........................

....___ Synorądzki Michał. Wizymirz - Żeglarz. Po­
wieść dla młodzieży z czasów Polski 
przedchrześcijańskiej. Z 4 ilustr. Kart.

........Szalay-Groele W. W orłem gnieździe. Opo­
wieść z dawnych czasów. Z 4 ilustr. Kart.

........Szeptycka Jadwiga. Jaś - Ptas. Przyjaciel
ptaszków. Kart. .......................................

..........Szukiewicz Maciej. Noc św. Mikołaja. Bajka
sceniczna. Z ilustr. Kart. . . . . .

........Urban Jan X . T. J. Na wejście w świat.
Wiązanka wskazówek etycznych dla do­
rosłych panien. Kart...................................

....... — Verne Juljusz. Skarby wulkanu. Powieść
fantastyczna w dwóch częściach. Z 12
ilustr. Kart. ............................. ....

.... .— Straszny wynalazca. Powieść fantasty­
czna z 13 ilustr. Kart. . . . . .

— W pogoni za meteorem. Powieść fanta­
styczna z 13 ilustr. Kart. . . . . . .

........Wells H. G. Pierwsi ludzie na księżycu.
Z 6 ilustracjami. Kart................................

___ Wierzbiński M. Stach Wichura. Powieść
histor. z r. 1848 Kart. .............................

______ Wyrobek Zygmunt. Jak Janek został skau­
tem. Z ilustr. ...........................................

........— Niezwykła podróż. Z ilustr. Kart. . .

...— — O Łakomczuchu, Niejadce i Brudasku.
Z ilustracjami. Kart...................................

___ _ q roztrzepanej Wini i Józiu psotniku.
Z ilustracjami. Kart. ..................................

___Żulińska Barbara C. B. Mały Jezus. Z 12 il.
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PODPIS ZAMAWIAJĄCEGO
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